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PAKTY O NIEAGRESJI.
D im ineata 15.11 inform uje, że sp raw a wznowie

nia rokowań rum uńsko-sowieckich o pak t o n ieagresji 
zn a laz ła  się na m artw ym  punkcie i w obecnej sy tua
cji niem a widoków na zaw arcie paktu . W  zw iązku z 
powyższem  sądzi pismo, że i parafow ane już z Sowie
tam i p ak ty  polski i francuski nlie wej dą w życie.

The T im es 13.11, zam ieszcza ohszem y art. kor. 
w arszaw skiego o zaw ieraniu  paktów  o n ieagresji p rzez 
Sowiety z t r a n c ją  oraz z sąsiaduj ącem i państw am i, 
p o d ając  opis przebiegu rokowań. Z atrzym ując s ;ę na 
tru d n o ść  ach, pow stałych m iędzy Sowietam i i R um un
ią  au to r pisze, iż w yrażana jest nadzieja, że w p o jed 
naw czej atm osferze Genew y uda się znaleźć możli
wość porozum ienia, gdyż bez niego nie m ożna będzie 
wcielić w życie pozostałych układów . Żadne z państw  
granicznych dotychczas nie w yrzekło się zasady  ,,w 
jedności s iła", k tó ra  m a spec ja lne  znaczenie w  obec
nym stanie rokow ań rum uńsko-sowieckich.

SY TUACJA POLITYCZNA W  POLSCE. 
SPRAW Y MNIEJSZOŚCI.

D eutsche Tagesztg 15.11, w koresp. ze Lwowa o- 
p isu je  n astro je , panu jące  rzekom o nietylko w śród in
teligencji, lecz rów nież w śród w łościaństw a u k ra iń 
skiego z pow odu sposobu zała tw ienia skarg  u k ra iń 
skich p rzez  R adę Ligi N arodów. Zdaniem  korespon
denta, U kraińcy or; en tuj ąc się co do bezsilności Li
gi Narodów, p rzy ję li rap o rt Ligi "bez większego w zru 
szenia. W iększe rozczarow anie i rozgoryczenie —  
pisze dziennik —  w yw ołała słabość przedstaw iciela 
Niemiec. P rzyw ódcy U kraińców  w ‘edzą o ham ulcach, 
jakie k rępow ały  przedstaw iciela N iemiec w łaśnie w 
te j sp raw ie  i po tw ierdzają , iż stanow isko delegata 
Niemiec w ykazało  dowodnie, że w szystkie pod ejrze
n ia  o zw iązku m iędzy niem iecką polityką zagranicz
ną, a skargam i ukraińskierni są  zm yślone. Niem niej,

- zdaniem  dziennika —  więcej aniżeli decyzja R ady 
Ligi, w zruszył chłopa ukraińskiego fakt, że naw et 
Niemcy m e pro testow ały  przeciw ko decyzji R ady; od 
czasu w ojny światowej Niem cy nie s trac iły  w śród 
U k rąn có w  ty le  sym patji, jak  dn. 30 stycznia w Ge- 
newre.

A g. Conti 15.11 donosi z G dańska, że p rzed staw i
ciel m niejszości niem ieckiej w  Polsce zgłosił p rzez p o 
sła sejm owego G raebego dodatkow ą skargę do Ligi 
Narodów. S karga dotyczy zam knięcia niem ieckiego 
progim nazjum  w Tczew ie we w rześniu ub. r.

K om unist 10.11 ogłasza obszerne doniesienie z 
P rag i o pierw szym  z jeździe zw iązku m łodzieży kom u
nistycznej „U krainy zachodniej". Z jazd  ten według 
doniesienia „K om unisfa"  odbył się n a  te ren ie  M ało
polski. Podczas obrad omówiono m. inn. spraw ę u- 
działu  m łodzieży kom unistycznej w  ru ch u  s tra jk o 
wym, oraz zagadnienie organizacji p ro p ag an d y  kom u
nistycznej w śród dzieci i m łodzieży. S pecja lny  re fe 
ra t by ł pośw ięcony propagandzie kom unizm u w  w oj
sku, oraz w alce o oddzielenie „U kraniy  zachodniej" 
od Polski. W szystkie uchw ały  z jazd  pow ziął jedno
głośnie. J a k  zaznacza „K om unist" do z jazd u  m łodzie
ży kom unistycznej U krainy  zachodniej przyw iązyw a
no szczególne znaczenie, ze względu na „w zrost ru
chu ^rewolucyjnego i narodow ego przeciw ko okupan
tom ". Jednoczenśiie zwrócono uwagę n a  zw alczanie 
prądów  opozycyjnych w komunizmie. W  uchw alonej 
rezo lucji żądanie organiizacyj kom unistycznych zosta
ło sform ułow ane w sposób n astęp u jący : „p rzy  pom ocy 
co d z :ennych w alk  przeciw ko gnębieniu klasow em u i 
narodow em u dążyć do rozstrzygającej walki n rzec’w- 
ko dyk tatu rze  i okupacji pksudsczyzny". W  końcu 
„K om unist zaznaaza, że odbycie pierw szego zjazdu  
zw iązku m łodzieży kom unistycznej „U krainy  zacho
dn iej"  przyczyni się do wzmożenia ruchu rew olucyj
nego.

POLSKA A NIEMCY.
Der Tag 16.11, w koresp. z T ylży  p. n. „D"e blu-

tenide Greraze im  O sten" p isze o odbytem  zebram u 
H eim atbundu, na którem  prezes K a 'ries  m ów;ł o wie
kowej walce Niemców z żyw iołem  słow iańskim .

V oss’sche Ztg. 13.11, pisze, że skazanie przyw ódcy 
polskiej m niejszości Ja n a  B auera w S łu w k u  bodzie 
zachętą d la n e n re c k ie j ludności do wałki n a d  u łrzv- 
m aniem  m em ieckości pogranicza. D ziennik podnosi, że 
w ostatn ich  w yborach do p arlam en tu  ilość kłosów pol
skich sp ad ła  tam  na 700, co także  jest oznaką zaniku
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polskich wpływów. Jest to  oznaką, że rząd pruski miał 
słuszność, w ydając znane rozporządzenie szkolne.

Montags B latt 14.11, (organ opozycyjny grupy 
narodowo-socjalistycznej), k tóry  popiera kandydatu
rę Hindenburga ogłasza odezwę, wzywającą do ak 
cji na  rzecz tej kandydatury pod hasłem  rzekomego 
niebezpieczeństwa, zagrażającego niemieckim kre
som wschodnim, a  zwłaszcza Gdańskowi ize strony 
Polski. „Polska arm ja powstańcza stoi w pogotowiu’1 
— pisze organ narodowych socjalistów na naczel- 
nem miejscu. Nadeszła gdzina, w której siły  m oral
ne naroidu niemieckiego ponownie wystawione zo

sta ły  na próbę. Precz ze sporami o kandydatów na 
urząd prezydenta — wszyscy, począwszy od praw i
cy aż do lewicy muszą zgodnie oświadczyć, iż spory 
należy odroczyć tak  długo, dopóki Niemcom zagraża 
niebezpieczeństwo z zagranicy. Hordy ioisurgenfów 
na niemieckie granice wschodnie — oto hasło dla 
każdego zdrowo myślącego Niemca11!.

Der Tag 16.11, w koresp. z W arszawy pisze, że 
polska p rasa  podaje wiadomość o mającem n a s tą p ić  
otwarciu polskiego gimnazjum w Olsztynie. Dziennik 
umieszcza tę wiadomość p. t. ,,Deutschfeindlicher 
Yorstoss mit Hilfe W arschaus' ‘.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Deutsche A llg. Ztg. 16.11, w art. wst. pisze, że z 
chwilą, gdy Hindenburg zgłosił swoją kandydaturę na 
prezydenta Rzeszy, skończyła się niepewność i moż- 
żna sądzić, że przez to została rozstrzygnięta nie ty l
ko spraw a kandydatury, ale i sprawa wyboru; przy
szłym prezydentem  zostanie ponownie Hindenburg. 
Dziennik podnosi jednak, że obecna sytuacja wew
nętrzna przedlstawia zupełnie inny obraz, niż przy 
poprzednich wyborach. Hindenburg ma teraz  przeciw 
ko sobie większość grup, które go przedtem  popierały. 
P a rtje  narodowe i organizacje b. wojskowych zna
lazły się w położeniu b. ciężkiem, gdyż t. zw. front 
harzburśki wystawi zapewne wspólną kandydaturę 
H itlera. O wyborze zadecydują m ałe grupy i środek 
i o ile można już sądzić, Widoki dla wyboru H inden
burga są lepsze, niż dla kandydata opozycji. Dzien
nik w końcu podnosi, że kandydatura Hindenburga 
zrobi zagranicą również dobre wrażenie. Jedynie n a 
leży żałować, że nie obejdzie się przytem  bez ostrej 
walki w w nętrznej; nie nastąpi również to, czego so
bie Hindenburg życzy w swej deklaracji: zcalenłe na
rodu.

Der Tag 16.l i ,  podaje komunikat stronnictwa nie- 
miecKo-narodowego, w którym ono oświadcza, że nie 
popiera kandydatury  Hindenburga.

Dziennik zaznacza, że wprawdzie generał Horn, 
jako prezes Kyffhauserbundu, oświadczył się za Hin- 
denburgiem, jednak większość członków tej organi
zacji należy do różnych organiizacyj politycznych, któ
re zwalczają kandydaturę Hindenburga.

Dziennik podaje z  Paryża wiadomość, że tutaj 
przyjęto kandydaturę Hindeburga z „nieukrywanem 
zad owol eni em11.

L Echo de Paris 14.11, (w art. Ch. Bonnefon) 
twierdzi, że podczas śniadania, jak :em b. następca 
tronu niemieckiego przyjm ował Briininga i gen. v. 
Sohleichera, zostały powzięte doniosłe postanowie
nia, odnoszące się do przyszłej kandydatury b. na
stępcy tronu na prezydenta Rzeszy. Przedewszyst- 
k ;em, hitlerowcy, których dotąd stawiał rzad nie
miecki narówni z komunistami, zostali dopuszczeni 
do służby w  Relchswehrze. W  razie więc zaburzeń 
w okresie wyborów prezydenta, R e:chswehra zamiast 
zwalczać, bedz:e popierała hitlerowskie oddziały 
szturmowe. Tak więc b. następca tronu wygrał n a j
ważniejszą stawkę w swej grze.

Journal des Debats 12.11, w art. P. B ernusa  
tw ierdz i że w  Niemczech nastąp ił silny zw rot nastro 
jów w kierunku nacjonalistycznym, czego dowodem 
jest fakt, że partje  lewicowe popierają kandydaturę 
Hińdeniburgiai n a  prezydenta Rzeszy. Skrajni praw i
cowcy zachowują w  rezerw ie inną kandydaturę, o 
k tórej chwilowo napom yka się dość niewyraźnie, lecz 
k tó rą  jest bezw ątpienia kandydatura b. następcy tro 
nu. Przed Hohenzollernem cofnąłby się m arszałek

Hiinderaburg z całym szacunkiem. Były następca tro 
nu rozwija ostatniem i czasy coraz żywozą działalność 
polityczną. W  każdym  raizie warunki w jakich od
bywać się będą wybory prezydenta, rzucają należyte 
światło na sfery umysłów narodu, który  twierdzi, iż 
chce szczerze bronić w Genewie rozbrojenia i k tó ry  
potrafił pozyskać scbie zaufanie pacyfistów całego 
świata. Za kulisami prze dwybor czerni przywódcy 
Reichsw ehry grają decydującą rolę, na  co Wskazuje 
zbliżenie ich ,z hitlerowcam i, których zaczęto przyj
mować do Reichswehry.

L'Ere Nouvelle 13.11, w  art. A. Milhaud twierdzi, 
że wprawdzie trudno jest tw ierdzić z całą pewnością, 
że w  Niemczech istnieje ruch w k ierunku obrania 
Hohenzollemia' na prezydenta Rzeszy, lecz pogłoski 
takie m ają w szelkie cechy praw dopodobieństwa. 
„Możliwe jest — zdaniem  dziennika — że popular
ność stronnictw a hitlerowskiego tłum aczy się właśnie 
tern, że walczy ono w  rzeczywistości o spraw ę Ho
henzollernów 11. Co do spotkania b. następcy  tronu 
z v. Schleioberem i Brueningiem, o któzem  rozpisy
w ały iiię kom unistyczne i  skrajne lewicowe dzienni
ki,, to gdyby naw et podczas tego spotkania nie była 
omawiana kandydatura b. następcy  tronu, to  można 
łatw o domyśleć się, że kanclerz prosił b  następcę 
tronu o wpłynięcie na formacje hitlerow skie celem 
zaniechania przez te formacje sabotow ania p ro jek 
tów rządowych. T ak  więc rząd Rzeszy doszedł do 
tego, że zmuszony jest prosić członków usuniętej dy 
nastii o  pom oc i współpracę. Sprawa kandydatury 
Hohenzollerna na prezydenta Rzeszy może dopomóc 
do zrozumienia stanowiska Niemców w sprawie od
szkodowań i rozbrojenia, gdyż gen. v. Schleicher i b. 
następca tronu są  pomostem pom iędzy partjam i pra- 
wicowemi, dawną arm ią ce arską i ludźmi, będącymi 
diziś u  władzy, na k tórych  dawniejsi w ładcy patrzą  
jak na elem ent przejściowy. Dziennik kończy uw a
ga, że chociaż Niemcy u siebie mogą ncibić, co im się 
tylko podoba, lecz polityka zew nętrzna po  wsze cza
sy była w  zależności od polityki wew nętrznej i d la te 
go Francja musi się interesować sprawami wewnętrz- 
nerni Niemiec.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.
The Daily Telegraph 13.11, w  kor. z Genewy pi

sze, że jeżeli uda się osiągnąć na konferencji pewne 
porozumienie, to konferencja zostanie odroczona w 
pierwszych dniach marca, aż do maja.

The Daily Telegraph 13.11, zamieszcza art. wst, 
o pracach konferencji rozbrojeniowej. Nawiązując do 
przemówienia Grandiego autor wskazuje, że zawie
ra ono maksymalne propozycje, jednak są one tak 
zbliżone do propozycyj wysuniętych przez W. Bry- 
tan ję  i inne państwa łącznie z Rosją Sowiecką, iż sta
ją Się niewątpliwie główną ideą konferencji. W yjąt
kiem z pośród tych tendencyj, zmierzających do 
wspólnego podejścia do sprawy rozhrojenia, jest





Francja; wysunęła ona program, w którym kładzie 
nacisk nie na rozbrojenie, lecz raczej na ideę przeka
zania Lidze Narodów cięższych zbrojeń poszczegól
nych narodów. A utor wskazuje, że projekt francuski 
nie ma najmniejszych szans przyjęcia i wyraża n a 
dzieję, ze Francja uzgodni swój punkt widzenia z 
punktem widzenia większości.

The M anchester Guardian 13.11, nawiązując do 
mowy Benesza na konferencji rozbrojeniowej, pisze, 
że przy jął on całkowicie tezę rozbrojeniową francus
ką i ledwie napomknął o rozbrojeniu.

The Morning Post 11.11, w art. wst. omawiając 
zagadnienie rozbrojenia pisze, że obecne wypadki w 
Chinach są strasznem  ostrzeżeniem przed konsekwen
cjami rozbrojenia. Gdyby Chiny posiadały potężną 
flotę nie stałyby się ofiarą inwazji. Tak samo, gdyby 
W. Brytanja nie posiadała floty w 1914 roku, byłby 
p rzypadł i ej w udziale obecny los Chin. Rozbroić się 
poza granice bezpieczeństwa —  byłoby, zdaniem p i
sma, zdradą najbardziej żywotnych interesów pań
stwa. Nie można się spodziewać, by Anglja wyrzekła' 
się wielkich okrętów, lecz może ograniczyć ich wiel
kość. F rancja i W łochy mogą być zdania, że jest ich 
obowiązkiem utrzymywać łodzie podwodne, lecz tak 
samo zmniejszyć je. A utor jest zdania, że byłoby wiel
kim postępem naprzód, gdyby wszystkie państw a zgo
dziły się na poniechanie użycia gazów, jako środków 
wojśkowych, oraz miotania "bomb z aeroplanów. Co 
się tyczy arm ji lądowych io i w tym wypadku — we
dług autora — odgrywają rolę względy bezpieczeń
stwa. Nie należy zapominać, że Europa znajduje się 
pod groźbą gigantycznych armij lądowych Rosji So
wieckiej — mocarstwa wrogiego cywilizacji.

Le Temps 15.11, zamieszcza odpowiedź (M. H.) 
na artyku ł Lloyd G eorge’a w spraw ie rozbrojenia i 
twierdzi, że zasługuje on jedynie na to, ażeby był 
przyjęty wzruszeniem  ramion, co też  uczynili ludzie 
rozumni. Lecz n ieste ty  istnieje wiele ludzi poczci
wych i dobrodusznych, k tó rzy  w ierzą w to  co widzą 
wydrukowane. W e Francji po za  ludźmi rozum ieją
cymi, że przyjaźń francusko-angielska jest uczuciem 
naturalnem , polegającem  na przynależności obydwuch 
narodów do zachodnio - europejskiej kultury, są  też 
i tacy, którym  zrobi przyjemność fakt, że b. angielski 
m inister ośmieszył się. Fod każdym  więc względem 
artykuł Lloyd G eorge‘a jest sźkodliwy. Dziennik 
twierdzi na zakończenie, że „Lloyd George wcale nie 
w ierzy tem u co pisze, chce on poproś tu  przypodobać 
się niektórym  ze swoich wyborców i d la‘ego mówi 
rzeczy, k tóreby  oni chętnie widzieli. Od końca woj
ny wygłasza on co pewien czas o Niemcach opinje 
najsprzeczniejsze: to nadzwyczaj pesymistyczne, to  
znów pełne nieuzasadnionego optymizmu, lecz za
wsze zapomina! jedną praw dę zasadniczą, że Niemcy 
n ;e są zaludnione Francuzam i, ani też pokojowo u- 
sposobionymi obywatelami brytyjskimi".

Journal des D*hafs 14.11, w art. P. B ernusa  na
zywa artykuł Lloyd G eorge’a o rozbrojeniu, um ie
szczony w prasie am erykańskiej, „artykułem  w strę
tnym i odrażającym , a samego autowa „wrogiem 
Francji, człowiekiem bez skrupułów, k tó ry  nie w aha 
się głosić kłam stwa". „W obec tego — piisze auto*- — 
pow taje py tin :e, czy człowiek system atycznie de
formujący praw dę nie jest dotknięty chorcibą umysło
wą.^ Jeżeli tak  jest, to jest on szkodliwym warjalem , 
ponieważ w świecie, w  którym  żyjemy najskandalicz- 
ni ejsze oszczers twa bierze się na serjo i k o rz y  ta się 
z nich dli! różnych celów. Pan Lloyd George przy
sługuje się pokojowi na sposób hitlerow ski".

La Triouna 11.11, uważa projekt francuski za po
grzebany, zaznaczając, że nawet Francja sama już się 
ium niezbyt interesuje, podobnie jak nie upiera się

już przy projekcie Paneuropy. Konferencja rozbroje
niowa nie może pozostawić dotychczasowej nierówno
ści zbrojeń, a wielkie mocarstwa powinny pierwsze o- 
graniczyć swoje uzbrojenie Odpowiedzialność ich nie 
powinna się rozproszkować przez obecność sześćdzie
sięciu państw. Zdaniem autora, propozycje włoskie 
zniesienia arty lerji ciężkiej, czołgów, samolotów bom
bardujących, wojny chemicznej i walki z ludnością 
cywilną są pierwszemi i jedynemi propozycjami na 
konferencji.

Viitorul 14.11, określa projekt francuski przedsta
wiony na konferenlcji rozbrojeniowej jako śmiały i za 
dziwiający, a zarazem dowodzący poświęcenia, gdyż 
Francja ofiaruje swoją siiłę zbrojną i godzi się na o- 
graniczenie swej suwerenności dla spraw y pokoju 
Z góry można się było spodziewać, że przeciwnicy z 
zawiści przeciwstawią się temu, a pierwsze pod tym 
względem są Niemcy. W szyscy Niemcy, prócz socja
listów, będących jedynymi szczerymi zwolennikami 
pokoju w Niemczech, zajęli stanowisko odporne. P o
dobne stanowisko zajął w St. Zjedn. A. P. znany se
nator Borah. Natomiast Anglja pomimo, że nrojekf. 
ten nie jest jej na rękę, nie występuje przeciwko nie
mu. Nie można tego powiedzieć o Włoszech, w któ
rych „Corriere delła Sera ’ określa ten pomysł jako 
„nieodpowiedzialną elukubraeję".

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI. 
MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Kólnische Ztg. 14.11, zamieszcza artykuł generała 
Mierkli, poświęcony zatargowi na Dalekim Wschodzie, 
p. t. „Dlaczego Rosja powstrzymuje się  od1 zbrojnego 
w ystąpienia?" A utor podaje m apkę rozmieszczenia1 
wojsk sowieckich, z której w ynika, że więcej niż po
łowa całej armji jest zgrupowana na zachodniej gra
nicy Rosjlii, a  nap łabiej obsadzona jest Syberja i T ur
kestan. Z tego m ożnaby wnosić, że Sowiety liczą na 
główna akcję w  Europie, czyli nie w yrzekają się dą
żenia do wywołania rewolucji światowej. Ewent. za
targ zbrojny z  Japomją m usiałby pociągnąć zupełną 
zmianę dyslokacji wojisk sowieckich, k tó re  należałoby 
wówczas najrychlej pjzew ieźć nu wschód. Na p rze
szkodzie znów *toi b. zły istan kolei sowieckich, a od
ległość jest ta k  w ielka od ośrodków centralnych że 
najkrótsze transporty m iałyby do przebycia 6000 km., 
czyli zajęłyby do 3 tygodni czasu. Należy zważyć, że 
wciskom .sowieckim na Dalekim W schodzie trzebaby 
było wszystko dowozić, nie tylko amunicje, ale i żyw
ność. Kolejnictwo sowieckie nie podołałoby temu 
zadaniu. To też ewent. r ta re 'e  zbrojne z Jaoonia mu
siałoby sie skończyć klęską Rosji i u tra tą  W ładywo- 
stoku. A utor następnie omawia nastroje wśród żoł
nierzy sowieckich i zaznacza, że z nowodu ko lek ty 
wizacji r n!nei oraz z nowodu uprzywilejowania rob  ot- 
nkó w , większość żołnierzy jest wrogo uroosobim a 
dla rządów  sowieckich i nie można wiele na nich 
liczyć w  Wojnie. Poza tem w ładcy Moskwy zdaia sn
om .sprawę że naczelne kierownictw o armii rosyj
skiej zawiodło tak  w  w ońre z Jaoonją w  1904/5. jnk i 
w  czasie woinv światowej, a istmeia m ałe tylko wi
doki na to, by  obecne sowieckie dowództwo było lep- 
rze  od dawnego carsk :ego. P°za tem utrata wschod
nich terenów  bvlabv dla Sowietów równoznaczna ze 
zuoełnem zniknięciem możliwości zbolszewizowania 
Ch:n, co jest także wymierzone przeciw  Japonji. 
W reszcie w kdom ą jest rzeczą, że przegrana wojna 
pociaga za sobą upadek dotychczasowych rządów, co 
potwierdzała wojna światowa w całej rozciągłości, a 
więc niem a powodów sądzić, aby Sowiety miał taki 
los ominąć.

Neue Ziircher Ztg. 14.11, zamieszcza artyku' hr. 
Sforzy p. It, „Błąd Japonji", w  którym  autor dowodzi, 
że Jiaponja za wiele liczy na zręczność swojej dyplo-





macji i może kiedyś doznać przykrego rozczarow a
nia. A utor widzi pewne podobieństwo między poh 
tyką min. Yolhiisawy a polityką A ehrenthala, amba
sadora austriackiego w Petersburgu, późniejszego mi
nistra spraw  zagranicznych. Obaj oni popełniają 
błąd psychologiczny, że zbytnio lekcew ażą swoich 
przeciw ników i sąsiadów. A ehrenthal lekcew ażył Ro
ję, dowodząc, że pod zwierzchnią jej błyszczącą w ar

stwą niem a treści, i Aus'trja odważyła się na aneksję 
Bonji i Hercegowiny. W krótce jednak po tem jej 
w ystąpieniu nastąp iły  wojny*, włosko^turecka i dwie 
bałkańskie, k tóre były wstępem  do wojny światowej. 
W prawdzie między dawną Aul.trją a Japonją istnieje 
wielka różnica. Japonja jest państw em  jednolitem 
pod względem narodowym, ale jej akcja zbrojna p rze 
ciwko Chinom jest prow adzona tylko przez kaisoę 
wojskową, podobnie jak to było w Austrji, a to w  ce
lu odwrócenia uwagi narodu >od spraw  wewnętrznych, 
gdyż wzrost ruchu demokratycznegio w  społeczeń
stwie japońl ikiem staje się groźnym nie tylko dla kast, 
ale naw et dla domu panującego. Autor nie przyw ią
zuje wielkiej wagi do głoszonych przez koła japoń
skie wielkich sukcesów  japońskich, gdyż sukcesy tak  
tylko długo będą widoczne, jak  długo Japonja będzie 
popierała je siłą fizyczną.

The Manchester Guardian 13.11, z  uznaniem w y
raża się o uchwalonej przez angielski związek Ligi 
Narodów rezolucji, domagającej się, by  Liga Narodów 
wspólnie ze Stanam i Zjednoczonemi w ystąpiła wobec 
Japonji z ostrą akcją na podstawie 16 art. P ak tu  Ligi 
Narodów. Pismo wskazuje, że związek po raz p ier
wszy w ystąpił z propozycją zastosowania sankcyj. 
Jeszcze ważniejszem, niż sam a rezolucja, jest — zda
niem pism a — memorandum, dołączone do niej, a  o- 
pracow ane m. inin. przez lorda, Cecila. M emorandum 
to wrkazujei, iże imperjaliizm japoński może się odbić 
ujemnie na brytyjskich interesach imperjalnyoh, o ile 
obecnie nie będzie przedsięw zięta wspólna akcja. W- 
Brytanja n ie mogłaby liczyć w  przyszłości na pomoc 
Ligi, o lilleby in teresy  brytyjskie były bezpośrednio 
zagrożone, np. gdyby Japonja zażądała wolnego w stę
pu do Aurtnailji d la swych kolonistów.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE, 
POLITYKA ZAGRANICZNA LITWY.

Rytas 12.11, w  koresp. z Genewy (J. Gabrysa), 
omawiającym zachwianie się autorytetu Ligi Nar. 
w związku z niezdolnością Ligi do rozwiązania kon- 
flktu mandżurskiego — dochodzi do wniosku, że Li
ga Nar. przeżywa ciężki kryzys, z którego praw dopo
dobnie, już nie podniesie się. W  d. c. Gabryś przecho
dzi do omówienia przebiegu spraw y wileńskiej w R a
dzie Ligi, podkreślając, że Litwa nie w ykorzystała mo
ralnego zwycięstwa, odniesionego w tej sprawie w 
Trybunale Haskim. Autor w ostry sposób krytykuje 
postępowanie Związku odzyskania W ilna, który poza 
wydawaniem pisma „Musu Vilnius nic nie zdziałał 
w kierunku wzmożenia propagandy zagranica w obro
nie tezy litewskiej. W  końcu autor krytykuje postę
powanie rządu litewskiego na konferencji rozbroje
niowej, na k tóre: Litwa jest reprezentowana zaledwie 
przez dwuch delegatów posła Klimasa i płk Lancko- 
ronskńa. „Wiele kom entarzy — pisze Gabryś — w y
wołały w kuluarach Ligi Nar. pogłoski o tem, że dele
gaci litewscy otrzymali ins trukcie — popierania tezy 
rozbrojeniowej niemiecko-rosyjskiej... W iele rówmeż 
niepotrzebnych kom entarzy wywołuje i to, że tylko 
Sowiety i Litwa nie przedstaw iły na konferencie ści
słych danych o liczebności swoich sił zbrojnych”. Au
to r staje w  obronie rozbrojeniowej tezy francuskiej i 
uważa, że Litwa jako państwo małe, dla której utrw a
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lenie pokoju światowego jest rzeczą konieczną, powin
na z całą bezwzględnością poprzeć tezę francuską, 
gdyż tylko w razie zapewnienia bezpieczeństwa może 
być mowa o rozbrojeniu.

Kova (berliński miesięcznik litewski z lutego) 
zamieszcza list przebywającego stale w Genewie 
lohrz.-demokratyczengo polityka litewskiego Gabrysa 
do prez. Smetony. (Redaktor „Auszry J . yaladka 
za umieszczenie tego listu skazany został niedawno 
na 3 tys. lit. grzywny z zamianą na 3 mies. więzienia 
przyp. Red. „Przegl. Prasy Zagr. ). .

W liście tym Gabryś zarzuca prez. Smetanie, ze 
utrzym uje się on u władzy drogą nielegalną. „Nasz 
naród i kraj — pisze Gabryś — stoj ą w obliczu bar
dzo doniosłych i groźnych wypadków w związku z 
konjunkturą wszechświatową i wciąż grożącą nową 
wojną. Litwa będzie mogła wyjść cało ze zbliżającej 
się burzy, o ile skupi wszystkie swe siły, jak to  było 
w 1915 - 20 r., przywróói w kraju  spokój, a grupy po- 
lityczne będą miały możliwość współpracy z rządem 
demokratycznym, nie zaś dyktatorskim  oraz na pod
stawie porozumienia a nie przytakiwania. W ypadki 
toczą się z szybkością błyskawicy. Śpiesz się P an , Pa 
nie Prezydencie, przywrócić narodowi ustrój konsty
tucyjny, by światowa burza nie zaskoczyła nas n ie 
spodziewanie’’. _ . i i i •

Cały list jest utrzym any w tonie ostrej krytyki. 
„Całem nieszczęściem naszego narodu pisze m. 
inn. Galbrys —  jest to, że nie wykonuje Pan nawet o- 
głoszonei przez siebie konstytucji. W brew twierdze
niu, że Litwa jest republiką demokratyczną i że su
werenna w ładza należy do narodu, 5 lat szaleje już 
w naszym k ra ju  stan wojenny mimo, że państwo na
sze nie prowadzi wojny z żadnym sąsiadem. Litwa nie 
wojuje nawet z Polską. Rzad pański podjął się znie
sienia stanu wojny miedzy Polską a Litwą w myśl re
zolucji Ligi Nar. z 10.XII 1927 r. Pocóż więc stan 
wojenny? Czy przeciwKO narodowi, jak mówią złe 
języki? Czyżby było prawdą, że Pan nie umie rządzić 
bez stanu wojennego?"

Litewska prasa opozycyjna z 13.77, informuje o 
wyjeździe do Rzymu bisk. Staugaitisa, podkreślając, 
że wyjazd ten jest. ściśle związany z rozłamem, jaki 
nastąpił wśród biskupów litewskich, w  związku z ro
kowaniami, prowadzonemi przez nuncjusza A ratę z 
rządem litewskim. Nuncjusz dąży do zawarcia porozu
mienia Stolicy Apostolskiej z rządem  litewskim na 
podstawie obustronnych ustępstw; nuncjusza popie
ra ją  jedynie arcybiskup Skvireckis i bisk. Karosas, 
podczas gdy inni biskupi, ze Staugaitisem na czele, są 
przeciwni* jakimkolwiekbadź ustępstwom Stolicy Apo
stolskiej na rzeaz rządu litewskiego.

RÓŻNE.
Izw iestja  13.11, donoszą, o śmierci wybitnego u- 

czonego ukraińskiego członka Akademii Nauk nrof. 
Bahal'ia. autora ok. 400 p rac naukowych z zakresu 
historii, ku ltury  i litera tu ry  ukraińskiej. Po rew olu
cji październikowe i Bahalij był jednvm z pierwszych 
uczonych ukraińskich. który — według Izw 'estii 
zerwał z bnrżuazja i przyłączył się do komunizmu. 
Prof. Bahalij był członkiem CIK’a.

Izw ’estja 14.11 w  doniesieniu z W ładywostoku, 
informuie o aresztowaniu dwóch urzędników konsula
tu  japońskiego. k tórzy usiłowali dostać sie na teren 
fabryk’ Dal zawód. Straż sowiecka zatrzym ała obu J a 
pończyków. z których jeden wylegitymował sw inko 
ookrotarz konsulatu japońskiego we Wład^ewois+oku 
Salkaben, drw<*i zaś — urzędnik konsulatu Ml Goto. 
Obydwóch wkrótce zwolniono z aresiztu.
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